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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 21 . Lutego.

Na mocy decyzyi Ogólnego Zebrania D epar­
tamentów W arszaw skich Rządzącego Senatu, 
w dniu 25 . Stycznia (4 . Lutego) r. b. zapadłej, 
uznaneini zostali za szlachtę dziedziczną, która 
nabyła lego stanu przed ogłoszeniem praw a o 
szlachectwie: P P . Bagiński D am azy, h. Slepo- 
w ron; Bieńkowski Stan., h. K orw in; Bieńkow­
ski Jan , t. h .; Bieńkowski Fab., t. h .; B ień­
kowski Andrz. Marcin Ant., t. h.; Błeszyński 
Max. Raf., h. Suche K om naty; Boguszewski 
Bartłom iej, h. Ju ń czy k ; Boreysza M arciu, h. 
W adw icz; Brzeziński Franciszek, h. Lubicz; 
Bukowiński T eodor, h. D rogosław ; Cebulski 
W iucen., h. Praw dzie; Chawłowski W ład ., h. 
S uhm a; Choromański W a len ty , h. Lubicz; 
Chrzanowski Adam, h. P o r a j ; Chwalibóg Stef., 
h. S trzem ię; C iborowski A ntoni, h. P ielesz; 
Czwierczakiewicz z Stryjeńskich, Henryetta, ja ­
ko Stryjeńska, h. Tarnaw a; Czarnowski Felix, 
h. G rabie; Czarnowski Jan , t. h ,; Czarnowski 
Tom asz, t. h.; Damięcki F o rtu ., h. D ąbrow a; 
Dmochowski Lud., b. Pobóg; Domański Julian,

h. Laryssa; Dziewulski A ndrzej, h, D ziula; 
Dziewulski W o je ., t. h . ; Eisymontt L u d ., h. 
K orab ; Fontanna O nufry ; Gąsiorowski Józef, 
h. Slepowron; Gąssowski Ant., po Paw le, h< 
G rzym ała; Gąssowski Mateusz, t. h .; Gąssow­
ski Ant., po Stanisławie, t. h.! Gembicki W a ­
lenty, h. Nałęcz; Gieraltowski Jan , h. Tępa-pod- 
kow a; Gieraltowski P io tr, t. h . ; Gieraltowski 
Piotr Stefan, t. h . ; Glinicki Stan., h. Junosza; 
Głogowski Fel., h. G rzym ała; Gniewkowski 
W ik to r, h. C holew a; Gołębiowski E m eryk , h. 
G ozdaw a; Górski Jan., h. Lubicz; Górski Józ., 
h. Nałęcz; G rabow ski W alenty , h. Pobóg; 
Gradomski K aról, h. Praw dzie; Gradomski 
A dam , t. h.; Grąbczewski Tom ., h. N ałęcz; 
Grodzicki F rań ., h. Łada; Gustowski Józef, 
h. Ciołek. (Dal. ciąg nastąpi.)

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 16. Lutego.

Doniesienie wczorajsze o w yborze P. Bastide 
na na zastępcę Chalouu sur Saóne było nieco 
za skore. Pomimo to jest wielkie podobień­
stwo do praw dy, ze kollegium obiórcze tegoż 
miasta mianować będzie swoim deputow any111 
Redaktora N a t i o n a l a .  G enerałT hiard , p°d  
którego auspieyami zostaje kandydatura Pana
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Bastide, znaczną większością głosów miano­
w any został Prezesem zgromadzenia obiórczego.

Po nadzwyczaj długiem milczeniu powziął 
znów Abbe Lamenais zamiar w ydania nowego 
dzieła. T y tu ł pisma tego je s t: A m s o h a s -  
p a n d s  e t  D a r v a n d s ; są t o  nazwiska duchów 
należących do obudwóch państ O rm unda i 
Ahrim ana, przywdziane w formy francuzkie.

 Pogłoski o mającej nastąpić zmianie
ministeryalnej pojawiają się znowu w  skutek 
ostatnich wyborów Deputow anych w  trzecim 
okręgu Paryża i w Bauvais, gdzie kandydaci 
oppozycyjni górę wzięli. H rabia Mole częste 
ma narady z Ludwikiem Filipem , co pogłoski 
owe niejako porwierdza. Gabinet nie chce 
wprawdzie podobno Z projektu  do praw a 
względem tajnych funduszów robić kwestyi mi­
nisteryalnej , zostawić jednak zamyśla Izbie do 
w o li, czy chce z tego zrobić kwestyą gabine­
tow ą, czy nie. Zwolennicy gabinetu usiłują 
zw yczajne obrady nad tajnemi funduszami zni­
żyć do kwestyi o samo przyzwolenie kredytu, 
ale oppozycya koniecznie na to nastawa, aby 
z tego zrobić pytanie gabinetowe. Naczelnicy 
oppozycyi, jako P. O dilon B arrot, Lamartine, 
B erry e r i t. d. postanowili na zebraniu wczo- 
rajszem i dzisiejszem, aby nastającym obra­
dom nadać znaczenie polityczne i aby  w szy­
scy  wzięli udział w rozprawach. — Spo­
dziewają się tym sposobem spowodować także 
nareszcie Pana T h i e r g a  d o  p r z e r w a n i a  
swego milczenia. Jeźli Pan Thiers żądać bę­
dzie głosu, tak tylko przemówić może, że albo 
się na zawsze od lewej usunie, albo te ł sta­
nowczo się z nią połączy, W  pierwszym razie 
przym uszonyuiby był Pan Thiers przyjąć tekę 
w  gabinecie Hrabiego M o l e  i oprzeć się na 
konserw atystach, na których bił zaw sze; b y ­
łoby to  stanowisko, na którem by się długo u- 
trzymać nie mógł. W  drugim razie wniósłby 
Pan Thiers na lewą stronę 5 0 — 60 głosów, i 
stanowczą spraw iłby jej przewagę.

Z d n i a  17.  L u t e g o .

D z i e n n i k  s p o r ó w  pod wrzględcm spraw y 
hiszpańskiej tak się w yraża: » Sprostowanie
ogłoszone przez madrycką G a z e t ę  n a d w o r ­
n ą  koniec musi położyć nieporozumieniom mię­
dzy  Francyą a Hiszpanią. Zdaje nam się , żc 
ani F ran cy i, ani rządu jej nie by łoby  rzeczą

godną, zanadto przyw iązyw ać wartości do for- 
m y, w jakiej gabinet madrycki zdał swoję de- 
klaracyą. Dostateczną ona je s t, gdyż pocho­
dzi z Hiszpanii, t. j. narodu, z którym  Francya 
szczerą ma intencyą w przyjaźni pozostać, po­
chodzi od  rządu , względem którego umiarko­
wanym  być m ożna, nie zdradzając słabości. 
O belżyw a zniewaga, której m adrycka Gazeta 
nadw orna urzędow y nadała charakter, wymie­
rzona była  nietylko przeciw P a n u  Lesseps, ale 
także przeciw rządowi francuzkiemu , ponieważ 
ty lko instrukcye rządowe krokam i P. Lesseps 
kierować mogły. Słusznie zatem domagał się 
K ról odwołania. Poseł francuzki w M adrycie o- 
trzym ał polecenie, pokazać się stałym ale umiar­
kow anym , a rządowi hiszpańskiemu zostawić 
w yjaśnienie faktów jako też sposób, w jahiby 
najlepiej z Francyą się chciał pojednać. T akt 
i przezorność, jaką Xiążę Gliicksberg w  spra­
wie tej ob jaw ił, usprawiedliwia całkiem poło­
żone w nim zaufanie. "W padło to może komu 
w oczy , że w  dek la racy i , gabinetu m adryckie­
go Konsul francuzki nie jest po nazwisku w y­
m ieniony; zapomnieć przecież nie należy, że 
i w  artykule oskarżającym go, niemasz nazwi­
ska jego. Kto rządowi Króla zbyteczną w tej 
sprawie przypisyw ał draźliw ość, zapewne mu 
teraz słabość zarzuci; wszakże żaden z tych 
Zarzutów nie jest sprawiedliwy. U m iarkow a­
nie i duch zgodności, które wszystkiemi k ro ­
kami gabinetu dotąd k ierow ały, przekonają pe­
w no naród hiszpański, jak szczerem jest F ran ­
cyi życzeniem zostać z nią w przyjaźni.« — 
P r e s s e  o tejże rzeczy tak mówi: »Czyliż
deklaracya madryckipj G azety nadwornej na­
stąpiła bez żadnego przyzwolenia ze strony 
Francyi? Czas to w ykaże; ale oświadczamy, 
że wszelkąby straciła wartość i m oc, gdyby 
przyzwoleniem jakiem okupioną była — czego 
się jednak tymczasem nie spodziewamy. «

Z Algieru doszły wiadomości do d. 10- O d­
dział, k tóry  podjął by ł w ypraw ę pod dowódz­
twem G euerala-G ubernatora Bugeaud, powrócił 
dnia 7. znowu do Cherchell. N a górach zaszła go 
ogromna bu rza , z którejto przyczyny wiele 
wycierpieć musiał; wszakże energia żołnierzy 
wszystkie przezwyciężyła trudności i dwóch 
tylko ludzi stracono. Ezpedycya ta , pomimo 
krótkiego czasu, dość pom yślny odniosła sku­
tek. Rokoszanie zachodni cofnęli się o podał
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od  wojska francuzkiego. Część odpadłych 
pokoleń została ukarana; wszyscy inni prosili 
o ułaskawienie.

Z d n i a  18 .  L u t e g o .

M o n i t o r  p a r y s k i  w yraża: -D zienniki
niektóre tw ierdziły, że ministeryum od przeło­
żonego projektu  do praw a o cukrze odstępuje, 
J e s t° to  fałszem. O św iadczam yr że gabinet 
przeciwnie przy tym projekcie obstawa i wszel­
kiej dołoży usilności, aby  go przeprzeć.« — 
P rzy  w yborach w Chalone sur Saone drugie 
scrutiuium następujący w ydało rezu lta t:

Liczba głosujących 37 4 .
P an  de V erennes uzyskał 2 1 3  głosów.
P a  . B a s tid e .........................158  —

W ię c  K andydat konserw atystów , P . V eren­
n e s , D eputow anym  obrany został. O biorcy  
lcgitymistyc7 m w czynnościach w yboru  n ie  
brali udziału.

C o m m e r c e  pod napisem: W a ż n e  w i a ­
d o m o ś c i  z M a r o k k o  następujący artykuł 
obejm uje: »Parostatek »T artare,«  k tó ry  z
przeznaczonym dla M ogador generalnym K on­
sulem francuzkim do Tatiger się puścił, dnia 
29 . m. z. do O ranu pow rócił, mając jeszcze na 
swym pokładzie Pana Pellissicr z rodziną jego. 
P o 'p rzy b y c iu  do T anger, Pan Pellissicr dowie­
dział się od tamecznego Konsula fi ancuzkiego, 
że Cesarz Abdherram an nowemu generalnemu 
Konsulowi w M ogador Exequatur odmawia. 
»Tartare«- udał się natychmiast do G ibraltaru, 
aby  się tam deczekać w ypadków  nowych k ro ­
k ó w , które u Cesarza czynić chciano. W  kil­
ka dni późnie') znowu się ukazał pod Tangerem, 
ale wszelkie kroki były  nadaremne. Cesarz 
marokański podaw ał za przyczynę wzbraniania 
s ię , że o potrzebie bytności Konsula general­
nego francuzkiego w M ogador przekonać się nie 
może, k iedy  ten co tymczasowo jako  K onsul 
służbę sp raw u je , missyi swe:j ku zadowoleniu 
Francuzów  i M arokańczyków  zadość czyn i, iż­
b y  więc w ypadało , pozostawić go na jego u- 
rzędowaniu. P . Pellissier wrócił tedy  na po­
kładzie » T a rfa ru « do O ran u , czekając tam 
now ych rozkazów. W y p ad k i te , za których 
autentyczność ręczym y, spowodują zapew ne 
gabinet do użycia niezwłocznie środków , pi zez 
interes i honor kra ju  nakazywanych.,r

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 16. Lutego.

W  W indsorze wczoraj ogłoszono, że dw ór 
jutro do Buckingham pałacu się udaje. R o­
związania N . Pani czekają na początku Kwietnia.

Podług E x a m i n e r a  w ykazuje się urzędo- 
w nie, że trzech biskupów rv ciągu 15 lat ro ­
dzinom swoim w ogóle 7 0 0 ,0 0 0  funt. sz. ma­
jątku zostawiło. M iędzy tymi b y ł jeden Biskup, 
k tó ry , gdy przybył do Irlandyi ani grosza nie 
miał przy duszy , a po 8 latach um arł, zosta­
wiwszy 4 0 0 ,0 0 0  funt. szt. Biskup z Clogue, 
zmarły w roku  1 8 2 0 ., oszczędził dla sw ych 
dzieci 120 ,000  funtów sz t., a Biskup jeden 
w  W alii, w pośledniej dyecezyi, uzbierał je ­
dnak 100 ,000  funt. szt. W  ro k u  1 8 2 8 . urzę- 
downie dowiedziono, że osobisty majątek 2 4  
biskupów , co w  przysięgą ostatnich lat 2 0  
pom arli, 1 ,649 ,000  funt. w ięc w  przecięciu 
(n a  każdego) po 70 ,0 0 0  funt. szt. w ynosił. 
T o była ty lko  ilość przeciągu potwierdzonego 
osobistego m ajątku, nie rachując innej własno- 
£cj  (iazeta wspomniana tw ierdzi, że w  ża­
dnym innym  choć najwyższym stanie stosun­
kow o tak ogromnych nie ma majątków i w zyw a 
publiczność, żeby tylko majątki 2 4  generałów 
albo admirałów w  ciągu ostatnich 20  lat zmar­
łych  zliczyła, a przekona s ię , ot ile biskupi 
przemagają.

Mowa Lorda B rougham , miana w  Izbie pa­
rów , w której bronił rządu francuzkiego prze­
ciw wszelkim zarzutom z powodu nieszczęśli­
wego powstania barcelońskiego, byłaby w zbu­
dziła wielkie zadziw ienie, gdyby przez kogo in­
nego, a nie przez Lorda Brougham była pow ie­
dziana. Ale od tego jedynego w  swoim rodzaju 
i zręcznego mówcy, są już do podobnych rze­
czy przyzw yczajeni, i przygotowani na kazdem 
zgromadzeniu do jakowego wymownego w ybu­
chu , w  którym  każdy słuchacz i czytelnik znaj­
dzie przyjemną zabaw ę, i niczego więce') też w  
tem nie szuka. Zresztą L ord  ten zakupił sobie 
posiadłości we Francy i ,  żyje tam więce'j niż 
w  swoim kraju, i cieszy się z uprzejm ych wzglę­
dów, jakich tam doznaje.

Na pierwszein posiedzeniu parlamentowe'm, 
naczelnicy opozycyjni i minisferyalni w  najle­
pszej zostawali harmonii w  obudwóch I z b a c h  i 
najlepiej się rozeszli. Przez daw ne i głęboko 
zakorzenione poważanie dla tro n u , w e wszy-
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slkich czasach wszelkie stronnictwa w Anglii sta­
rały się unikać przedłużania rozpraw' nad adres- 
sem, i przeszkodzenia jednomyślności w jego 
przyjęciu. l)la  tego tez i ministerstwo stara 
się za zwyczaj, aby mowa tronowa była zaw­
sze ogólną ile tylko można. Adres bywa też 
zwykle tylko odgłosem takiej mowy.

S z w a j c a r y a .
Z G e n e w y ,  Jnia 15. Lutego.

J o u r n a l  de  G e n e v e  z dnia 14. krótkie 
swoje sprawozdanie z zaszłych wczoraj wy­
padków tak kończy: "Nareszcie, o godzinie
3. z południa, po różnych układach, wszystko 
powróciło do porządku, zniknęły barykady, 
cyrkulacya na wszystkich stronach przywróco­
na. Kommissarz policyjny w towarzystwie 
doboszów, obchodząc po mieście, odczytywał 
odezwę rady rządowej, ogłaszającą koniec nie­
pokoju jako też zamiar rady, która do wielkiej 
rady wniosek uczynić zamyśla o zupełną aui- 
liestyą.

S e r b i a .
Z B e l g r a d u ,  dnia 6. Lutego.

Ostatnie, przez rząd tutejszy z K o n s t a n ­
t y n o p o l a  otrzymane doniesienia, mały po­
zostawiają promyk nadziei, żeby Rossya teraź­
niejszemu rządowi serbskiemu przynajmniej w 
osobie pierwszego jego reprezentanta, Nięcia 
Alexandra Georgiewicza ostać się pozwoliła.- -  
Gdyby się ta nadzieja ziściła, sądzę, iż już te­
raz należałoby wyrazić powód, który Ros- 
syą do takiego pobłażania skłonił. Znajomy 
wniosek czterech innych mocarstw, — ażeby 
przy utrzymaniu padłego na G e o r g i e w i c z a  
narodowego wyboru i potwierdzenia go przez 
Bortę, sprawców nasze'j rewolucyi wrześniowej 
do odpowiedzialności pociągnięto — nie mógł 
właściwie gabinetu petersburskiego do takiego 
pobłażania • skłonić, ale owszem podług wszel­
kiego prawdopodobieństwa szczególniej raporta 
I>'lna L i e v e n  a wywołały zapewne w postano­
wieniu naszego potężnego obrońcy niektóre, 
dla naszego kraju nader ważne modyfikacye. 
Pan Lieven wynurzył bowiem przekonanie, że 
teraźniejszy stan rzeczy w Serbii trwały być jiie 
może, ponieważ narodowe stronnictwo Serbów, 
to jest to , które ma na oku samoistność i nie­
zawisłość kraju swego od wpływu obcego, ża­
dnych albo tylko mało przewodników posiada, 
kfórzyby z poświęceniem się zarazem i potrze­

bne do kroku takowego zdolności posiadali 
Pan Lieven radzi zatem, aby rzeczom w o W  
bieg zostawić i czekać, dopóki się w przyszło­
ści nic nastręczy sposobność do Wywrócenia 
bez wielkiego szelestu dawniejszych stosunków 
kraju tego do państwa opiekuńczego, które o-
statnia rewolucya niewątpliwie nadwerężyła.__
Gwałtownym środkom, a mianowicie podsyca­
niu kontr-rewolucyi był Pan Lieven zawsze i 
otwarcie przeciwny i w ogólności podzielał on 
to przekonanie, ze uskutecznienie takowych 
na teraz byłoby trudne, wypadek niepewny, 
a w ostatnim względzie mogłoby ono nawet in- 
teressom rossyjskim być niedogodne. Zdania 
Pana Lievena nie znalazły wprawdzie dotąd 
przystępu w Petersburgu, ale pojednawczy 
wniosek czterech innych mocarstw, o którym 
wyżej napomknięto, dokaże niezawodnie te­
go, że uwagę na nie zwrócić będzie trzeba. 
Bo chociażby też nie wierzono bezwarunkowo 
twierdzeniu Pana Lievena, że serbski status quo 
jest tylko przemijający, przecież zdauie tak 
znakomitego męża nie może być całkiem płon­
ne, a bardzo J o  p raw d y  pod ob n e usunięcie 
naczelników ostatniej rewolucyi powinnobyPe­
tersburg tein bardziej o wątłości teraźniejszego 
porządku rzeczy przekonać. Niech nam prze­
cież wolno będzie przywiązywać do utrzymania 
teraźniejszego naszego Xięcia jedynie patryo 
tyczną nadzieję, a przeciwne oczekiwania nie­
przyjaciół niech tylko dla nas będą bodźcem 
d a  leni ściślejszego połączenia się z sobą, (]0 
unikania wszelkiej niezgody i do ciągłego zwra­
cania uwagi naszej na dobro kraju. — Uży­
wamy ciągłej spokojności, zamierzony ruch 
michałowski albo odłożono, jak się zdaje, albo 
go też całkiem zaniechano; znany Stojan Jola- 
novich, najczynniejszy naczelnik tego stronni­
ctwa, miał się podług pogłoski, za wiarogo- 
dność której ręczyć nie możemy, nagłe z nad 
granicy naszej oddalić. _  W  ręku byłego Xię- 
cm, przebywającego ciągle w  sąsiedzkim Baua- 
cie, znajdują się jeszcze niektóre ważne papiery 
rządowe i dokumenta, których wydania doma­
gał się Poseł turecki w W iedniu, Rifaat Basza. 
Xiązę Michał nie przychylił się do tego, nie po­
czytując jeszcze swojej sprawy Za straconą; 
nadto chce on czekać na rozkaz wydańia*o- 
wych papierów z strony mocarstwa opiekuńcze­
go i zasięgnąć rady innych mocarstw.
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Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 7. Lutego.
—  Podług odebranych przez Baszę belgrad- 
skiego wiadomości z K onstantynopola, wydała 
R orta dla Libanu rozporządzenie, które zape­
w ne tamże spokojności nie zabezpieczy. Sto­
sownie do niego bowiem mają bez względu na 
religią mieszkańców now y podział obwodów 
zaprowadzić, które a lbodobaszostw a damaskie 
go, albo do saidahskiego przełączone zostaną,
— Ze się to z zdaniem mocarstw nie zgadza, 
pewną jest rzeczą, i spodziewać się trzeb a , że 
te zażalenia przeciw temu w Konstantynopolu 
zaniosą. M ocarstwa żądały bowiem, abv  spra­
w y Druzów i M aronitów najwyższej władzy 
jednego tylko Baszy pow ierzono, a Porta usi­
łuje kraj ten rozdrobnić, coby się wcieleniu 
jego do państwa tureckiego równało. W y d arty  
M aronitom obw ód Dschibal już i tak do baszo- 
stwa trypoliskiego wcielono i urzędnika turec­
kiego tamże ustanowiono. Essad Basza, który  
to zrobił, miał usłuchać natchnienia jednego 
północnego generalnego Konsula. —  Źe zabiegi 
F rancyi w Petersburgu w  celu zbliżenia tych 
dwóch państw do siebie na niczem spełzły, p rze­
konałeś się już zapewne W P a n  z toku spraw  
politycznych, a mianowicie w pytaniu serb- 
skiem. (T akże ton ostatniej mowy Guizota w 
Izbie wypadek ten zdradza.)

Z d n i a  9. L u t e g o .

— Najnowsza poczta z Konstantynopola nie 
przyw ozi jeszcze ostatecznego zawyrokowania 
w sprawie serbskiej, na uczynione w tej mie^ 
rze kroki z strony Hossyi żadna jeszcze odpo- 
w iedź nie nadeszła. — Co do w yrządzone' 
austryackiui parostatkom przykrości nic się ie.  
szcze od tygodnia nie zmieniło; zdaje się, że 
Porta ostateczne załatwienie tej spraw y pow ra­
cającemu właśnie Reszydowi pozostawić pra_ 
gnie. Z Syryi odebrała Porta zaspakajające 
wiadomości; na Libanie panowała spokojność 
W  Serbii natomiast zniechęcenie z pow odu te­
raźniejszego stanu rzeczy coraz bardziej się 
wzmaga, a pojedyncze objawienia tego znie­
chęcenia skłoniły rząd do chwycenia się no­
w ych surowych środków. W iele  znakomitych 
osób w  Szabaczu i innych zamożnych miastach 
ujęto i w odleglejsze wywieziono strony ; inne 
chłostano, a dwunastu mężów, między tymi 
kilku księży, schroniło się ostatnicmi dniami na

ziemię austryacką. W dzierania się Turków  za­
czynają obok tego bardziej na jaw występować. 
Domagają się oni seryo dziesięciny z całej Ser­
b ii, i W utsicz z pewnością tym żądaniom za- 
pobiedz nie po tra fi: na teraz przynajmniej o  
trzech miesięcznę odwłokę prosił. Tymczasem 
zaś urzędnicy tureccy w ybierają już od kilku 
dni przy bramach belgradzkich stosunkową o- 
płatę od wszystkich towaró>v.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 25. Stycznia.

Ostatnia zmiana w  zarządzie tutejszym by ła­
b y  małoznaczącą, gdyby nie wyjaśniała stano­
wiska W . W ezy ra , Riza Baszy. W  miejsce 
usuniętego Seriaskera, Mustafy, m ianowany zo­
stał Naczelnym wodzem wojska liniowego* ( ty ­
tuł Seriaskera, Ministra w ojny jest już zniesio­
n y ) ,  mało dotąd znany Reszid-Darbuchari-Ba- 
sza, dotychczasowy F eryk  gwardyi sułtańskiej, 
Je st to człowiek niskiego pochodzenia, w  mło­
dości swej był Dyrwiszem, przy  tw orzeniu w oj­
ska taktycznego nabrał odrazu ochoty do za­
w odu wojskowego, i obszerny habit klasztorny 
zamienił na ciasny ubiór wojska regularnego 
(Nizami). Z własnej woli wstąpił w  szeregi' 
jako prosty żołnierz, odbył kampanie przeciw 
Rossyi i Egiptow i, odznaczył się i doszedł do 
stopnia oficera. W  ostatniej w ypraw ie prze­
ciw Kurdystanow i pod Seriaskerem Reszyd- 
Mohammed B aszą , dał mu się poznać, został 
sztabsoficerem, a po jego śmierci pod Seraiskie- 
rem Hafiz Baszą, w ykonaw szy pomyślnie kilka 
napadów na Kurdów, Pułkownikiem, potem Li­
wa Paszą, a niedawno Ferykiem (Generałem 
dywizyi). N ie jest niczem więcej jak tylko 
żołnierzem i żadnego nie posiada wykształcenia. 
Pomimo to polubił go bardzo Riza Basza i pro­
tegował go wszelkiemi sposobami. p G strące­
niu M ustafy Baszy, posunął go teraz na jego 
miejsce. Riza Basza jest zawsze wszechwła- 
dnym. Umie on wszystkie przeciwko sobie 
wymierzone zabiegi zniweczyć, i zawsze w ystę­
puje z walki zwycięzcą. Dalej okazuje się, że 
nie Mustafa Basza, ale on by ł powodem do o d ­
wołania Reszyda B aszy, z Paryża. Reszy.d 
Basza ma być w  jego ręku narzędziem i zara­
zem cackiem, za pomocą którego utrzymywać 
będzie ciągle równowagę zę starym Chosrewem.
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Rozmaite wiadomości.
(  Nadesłano.)

Podczas te raz  nastąpić m ającego Sejm u W .  
X. P oznańsk iego  życzyćby  n a leża ło , że b y  za- 
s tę p cy  o rganu  stanu rolniczego n ie  przepom nieli 
w nieść do obradow ania na Sejm ie nad zm ianą 
p raw a  dotychczasow ego za przestępstw a w pusz­
czania um yślnie lub  też przejścia sam opas In­
w en ta rzy  wszelkich w  szkodę za obce granice. 
P ra w a  te  dotąd istn iejące , są ty le  dla gospoda­
r z y  uciążliw e jak  rów nież n iedogodne pod  
w zględem  w yśledzenia ty lko  isto tnej szk o d y ; 
ze  chociaż p rz y  najmniejsze'j okoliczności p rz e j­
ścia inw en tarzy  na obce pastw isko, w ynik łą ty l­
k o  ztąd  szkodę konieczn ie p rzez  biegłych w y ­
śledzić w przód  po trzeba i następnie sądow nie 
poszuk iw ać ukrzyw dzen ia . A  jakże się da to  
isto tn ie w yśledzić i usku teczn ić? —  jak a  n ie­
dogodność sprow adzan ia  n aw et i dla tego  p rz y ­
sięgłych znaw ców ! — C o  za  rozciągłe i u tru ­
dza jące  dochodzeuia uk rzyw dzonego  p rz y  n a j­
m niejszej o k o l i c z n o ś c i i  to  jeszcze koniecznie 
sądow nie!

P ra w o  fan to w eg o , o b o k  istnącego praw a, z  
oznaczeniem  na każdą sztukę byd ła  postanow io­
n e j  k a ry  za  przejście  n a  obce te ry to ryum  w  
szkodę  zb o z a , łą k i, i t. d . p rz y  mniejszem w y ­
darzen iu  sz k o d y , k ied y  się  uszkodzony  tern 
k o u ten lo w ać  ze ch c e , n ieposzuku jąc w iększej 
sz k o d y  nad  fan tow e p rzep isane , a z  pastw iska 
w yłącznie ty lk o  fan tow e od  sztuki b y d ła ,  dale­
k o  dogodniejszem  i ła tw iejszym  zdaw ałoby  się 
b y ć ;  m ając u szkodzony  przy tem  praw o  za so­
b ą , za trzym ania ty le  sz tuk  b y d ła  aż do w y k u p u  
za szk o d ę , ileb y  fantow e od  w szystkiego p rze­
kroczonego b y d ła  czyniło . W ysiedzen ie  p o ­
niesionej szk o d y  p rzez  b ieg łych  i  sądow ne po- 
szukiw auie o ta k o w ą , m iałoby  ty lko miejsce 
p r z y  szkodach w iększych przechodzących  p o ­
stanow ione fantow e, i g d y b y  s tro n y  dob row ol­
n ie  pom iędzy  sol)ą ugodzić się n ie  chciały  o  
zrządzoną szkodę.

S podziew ać się n a le ż y , że S tan y  Sejm u W .
X. P oznańsk iego  nie p rzepom uą, aczkolw iek 
m ieć b ęd ą  daleko w iększej w agi rzeczy  do ob ­
rad o w an ia , i tej okoliczności; chociaż na pozór 
m niej znacznej, ale isto tn ie  uciążliwej z Ogólnein 
narzekaniem  w szystkich ro lnych  gospodarzy, p o d  
w zględem  praw a istnącego przeciw  p rzestępstw u

in w en tarzy  w szk o d ę  za obcą g ran icę, i p rzy łoży  
się do  przedstaw ien ia do  T ro n u  o zm ianę tegó  
praw a, na p raw o  dogodniejsze i ogółow i odpo ­
w iadające , w edług ich najlepszego rozpoznan ia  
rzeczy  i postanow ienia.

K to  b y ł w czoraj (d .2 4 .  m. b -)  w  te a trz e , n a  
p rzedstaw ię po lsk ie j, w ieczór ten zapew ne d o  
na jp rzy jem niejszych  w  tegorocznym  karnew ale  
po liczy . D o b ó r  sam treści b y ł p rzyciągającym ; 
jakoż św iatła p u b liczn o ść , mimo koncertu  l^ana 
L isz ta , licznie się zebrała . „Z achód  s ło ń c a ,« 
juz z p rzeszłych  lat znana nam k o m e d y a , p o d  
w zględem  sztuki do b ard zo  do b ry ch  u tw o ró w  
dram atycznych  na leży : pełna jest za in te reso ­
w an ia , dobrego  w ynalazku , ch a rak te ró w  d o ­
b rze  w ym alow anych . T łum aczenie pod  wzglę* 
dem  języka bardzo  d o b re  ; szkoda ty lk o , że 
tłum acze  w  takim  razie i sam ej rzeczy  nie sta ­
rają  się do narodow ości zastosow ać, a zatem  
dla nas spo lszczyć, choc w praw dzie przerobienie 
tak ie  czasem  nie m ało podpada trudnościom . 
Z a  przy kład służyć nam m oże (ło rczyczew sk i, 
k tó ry  satyry ' Hoalego pomim o ich treśc i, tak  
b a rd zo  zastosow anej do  m iejscow ości francu­
sk ie j, tak pięknie spolszczyć zdołał : p rzetłum a­
c z y ł on —  —  czapeczkę z ie lona , u nas w tein 
znaczeniu m e  zrozum iałą „ n  k o z ę ,  i tym  p o d o ­
bnie. M ysi ta co do polszczenia w ielu o b c y c h  
u tw o ró w  zam iast p rostego  tłum aczenia i tu  nie 
ła tw o  by  się dała zastosow ać do naszego » Z a­
chodu  słońca<c k iedy  nasze e x e k u to rv , mnie'ji 
się trudnią astronom ią i na w schód  lub zachód 
s łońca  bynajm nie j nie zw ażają. G ra  n aszy ch  
a rty stów  b y ła  d o b ra : b rakn ie  jeszcze w p raw ­
dzie je d n o ty , tak  że n iedok ładne w padanie je ­
dnego po  drugiem , zacinanie s ię , czasem się u -  
czuć d a je ,  ale inaczej to  b y ć  n ie  inoże, k iedy  
artyści p o  części jeszcze m ało znajom i z  so b ą ,  
m ało  do sieb ie  są przyzw yczajen i. — Przecież 
jaw n y  jest Ich ta len t, są , ile w iadom o, nie u - 
przedzeni < y sobie, a p rzy  tak ich  okolicznościach, 
p rzy tem  tez.przy  dobrem  p o w odzen iu  za sceną,, 
na znakom itą trupę u robić się mogą.

C elne m iejsce w  całej tego w ieczora p rze d ­
staw ię zabrał w y jątek  z poem atu  d ram atyczne­
go  » W a r y a t .  u tw oru  P ana Skarżyńskiego,, 
p rzez tegoż odegrany. M ylił się k to  rozum iał, 
iz to p rzek ład  francuskiego » W a r y a t a «  jak i 
w  przek ładzie niem ieckim  p rzed  paru  la ty  tu  
p rzez P an a  H e r w e g h  w ystaw iony  b y ł;  nie 
ma też żadnego pow innow actw a z ow ą sław ną 
» la  F o l i e , "  k tó ra  - W a ry a tk a «  p rzez  P. R a ­
szew ską tu  tak pięknie odegraną b y ła . Ale je st 
to  daleko treśc iw szy  poem at w łasnego natchnie­
nia szanow nego aut ora ;  a chociaż w w y ją tk u  
tym  przypom inki czuć s ię  dają D ziadów  M ic­
kiew icza i p o d o b n e , to  przecież to  za le tą , nie 
w adą jc6t poem atu : w szakżeź w  dobrem  w szy-
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scy  do jednego celu dą iyć  powinniśmy! Autor 
przejął się tez mocno treścią swego utworu i 
deklamacyę jego i mimikę wzorową tez nazwać 
można.

»Szkoda wąsów,« dobrze tu znana operetka 
narodow a, mile przedstawioną została. Pan 
Anczyc w każdej roli znamienitym jest a r ty ­
stą: w komicznej roli, Orgona, chojnie bavvił 
publiczność i chojue też odbierał oklaski, tein 
więcej kiedy mały ten niby utwór Dmuszew- 
skiego tak wiele pięknych, głębokich, zawiera 
m y ś l i : przecież i po czasie zawsze jeszcze czas 
rozumieć! Śpiewy nie najlepiej się jeszcze u- 
dają: przecież to przypisać też w znacznej 
części należy nietylko niepoznaniu się jeczcze 
z  orkiestrą, ale niezuajomości języka polskie­
go przynajmniej przez dyrektora  muzyki, po­
dobno nietylko artyści i artystki bieglejsi i 
bieglejsze w  śpiewie, ale i własny dyrektor 
muzyki przez Pana Anczyca są oczekiwani. 
W reszcie  i sam widoczny talent naszych ar­
tystów przy dobrych chęciach i dobrych wpły­
wach coraz dalej ich prowadzić będzie: świa­
tła publiczność pobłażać powinna i pobłaża 
trupie tak świeżo i tak na prędce zebranej, 
która jednak ty lu  ogólnych pochwał staje się 
godną.

Mamy polską trupę, oświadczajmy Im wprost 
albo przy zdarzeniach co nam się jeszcze nie po­
doba, starajmy się, co jest złego, ulepszać; 
wszakżeż każdy rozsądny człowiek przyjaciel­
skie uwagi, choćby nawet do razu niesmaczne, 
mile przyjmuje: ale strzeżmy się, iżbyśmy 
przez brak udziału chęci artystów naszych nie 
stępiali. Nie postępujmy tak, jak nie dawno 
publiczność względem P. -Ładewskiego, mło­
dego artysty Polaka, tu postąpiła: sala kon­
certowa próżna prawie była, a dochód z kon­
certu kosztów nawet nie zwrócił. Pan La- 
dewski przed rokiem kilka tu dał koncertów, 
i już wtenczas każdy znawca, zwłaszca skrzy­
pek , umiejący ocenić trudności lego instru­
mentu, zasłużone mu dawał pochwały: ale 
przez czas ten , doznawszy bratniego udziału 
w W rocławiu i innych miastach szląskich, ró ­
wnież w W iedniu i innych miastach Austryi, 
pracując ciągle w swym zawodzie, wielkie u- 
czynił postępy j do znakomitych liczony być

Sowinien mistrzów tego instrumentu. IVia Pan 
.adewski wielką tę wadę, że nie jest salono­

wym , że przy swej skromności nikomu na­
rzucać się nie zdoła , że towaru swego sprze­
dać nie umie: ale kiedy i tak między 5łą i 7mą 
gral godziną, gdzie więc do innych wieczor­
nych zabaw nikomu nie był na przeszkodzie, 
kiedy nawet bilet nie za talary, ale za cztery 
złote dostać było można, nie należałoź p o ­
święcić godziny czasu i czterech złotych, aby 
słyszyć artystę rodaka; akiedvby kogo nie był 
zadowolili!, aby mu przynajmniej dać sposo­

bność ł zachęcenlo do dalszego wykształcenia 
się w zawodzie artystowskim. Pan Ładewski 
podobno przed wyjazdem swym do Berlina 
i Drezna drugi wkrótce da koncert, aby przy­
najmniej miał wrócone wydatki jakie już poniósł 
w  Poznaniu: chciejmy, aby Poznania w  złej 
nie zachował pamięci. M. B.

Teatr polski .
W e  w t o r e k  dnia 28. Lutego daną będzie 

komedja M o l i e r a  w 5  aktach pod nazwą: 
S k ą p i e  c.

Dziś w poniedziałek dn ia2 7 .Lutego: W ie lk i  
koncert Pana Dra. F r a n c i s z k a  L i s z t .  — 
Biletów dostać można w  pomieszkaniu moje'm.

E . Y  o g t.

Dnia 2- Marca odbędzie się w  kościele far- 
livm żałobne nabożeństwo za Maryę z Brzo­
stowskich, Hrabinę P l a t e r o w ą ,  na które u- 
troskany mąż i rodzina przyjaciół i znajomych 
zapraszają.,

Nadesłane i jeszcze spodziewane da ry  n a  
l o t e r y ą  n a  r z e c *  i n s t y t u t u  6 i e r ó t  p ł c i  
ż e ń s k i e j ,  będą w jednej z sal tutejszego r a ­
t u s z a ,  w p i ą t e k ,  s o b o t ę  i n i e d z i e l ę ,  to  
jest: dnia 3 4. i 8. przyszłego miesiąca w go­
dzinach przed południowych, od  godziny 11. 
do 2. na widok wystawione, i

w  p o n i e d z i a ł e k  dnia 6. Marca 
r. b. o<ł godziny 10. 

tamże publicznie wylosowane. .
Losów po 7*5 sgr. dostać można u podpisa­

nych i w lokalu wystawy.
P o z n a ń ,  dnia 25. Lutego 1843. 

D y r e k c y a  t u t e j s z e g o  i n s t y t u t u  s i e r ó t  
p ł c i  ż e ń s k i e j .

Beurmann. Nattmann. Cran*. holanoirski. Bnrth,

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Na s z la c h e c k i e j  wsi R y b o  w  o w  powiecie  

W ągrow ieckim  położonej, zahypotekow ane 
byłv pod rubryką IN- liczbą 3. dla Antoniny 
z (7embartów ow dow ia łe j  Ulatowskiej na m o ­
cy rozrządzenia z dnia 11. 8tvcznia r. 1/98, in 
vim protestationis resp. 10,0(10 z ło t  poi. czyli 
1666 Tal. 20 sgr,, 5000 złt poi. czyli 833 Tal. 
10 sgr. i 47,000 złt. poi. czyli 7833 Tal. 10 sgr. 
Na te summy przysądzono sukcessorom w ie -  
rzycielki w  processie likwidacyjnym o tw o rz o ­
nym nad pozostałością właściciela R ybow a, 
Serafina Ulatowskiego, 7497Tal. 21 sgr. 2 fen., 
które przy koniecznej subhastacyi Rybow a do 
percepcyi przyszły i przy podzieleniu summy 
kupna do massy specjalnej wzięte zostały.
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Gdy dokument na ten infabulat, składający 
się z odpisu wierzytelnego protokułu zgłosze­
nia się z dnia 19. Listopada 1796. r. i w ygo to ­
w anego iri vim recognitionis wykazu hypote- 
cznego podobno zaginął, przeto w zyw am y 
r.inieiszem wszystkie niewiadome osoby, bądź 
to  właściciele, cessyonarvusze, posiadacze za 
s ta w u ,  lub inne prawa mające, ażeby najpó­
źniej w  terminie

n a  d z i e ń  3 ci K w i e t n i a  1843 . 
zrana o godzinie l i t e j  przed Ur. Haak Asses- 
sorem Kameralnym w  lokalu Sądu podpisane­
go wyznaczonym  zgłosiwszy się, p raw a  swoje 
udow odnili ,  gdyż w  razie przeciw nym  zosta­
ną z takowemi wykluczeni.

Bydgoszcz, dnia '22. Sierpnia 1842. r.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
Położona w  miejscu pod Nr. 8. i 9., należą­

ca kupcom H e r r m a n n  H e p n e r  i W i l ­
h e l m  M i r a  u n ieruchom ość, o taxowana na 
5307 Tal. 25 sgr. 4 len. w ed le  taxy, mogącej 
być przejrzanej w raz  z wykazem hypotecznym 
i w arunkam i w  Registraturze, także znajdują­
ce się na niej repozytorya kram ow e, mają być 

d n i a  27.  M a r c a  1 S 4 3  
w  miejscu zw ykłem  posiedzeń sądow ych 
sprzedane’.

In o w ro c ław , dnia 2. W rześn ia  1842.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

im
\ m

[ i w

l W e wtorek dnia 28.Lutego *||
18 4 3.

JP i ą  t  n 
teielha reduta

w sali liotelu Saskiego
w P o z n a n i u .

G . JE, H o g g e n .  j«*

Para koni gniadych anglizowanych , jeszcze 
młodych i bez wady, stoją na przedaj w stajni 
tutejszego gmachu Żieinstwa kredytowego.

W ieś  J a b ł o n k a ,  w Królestwie polskiem, 
w obwodzieKonióskim, od granicy W .  Xięstwa 
Poznańskiego milę jednę, od spławnej rzeki 
W a r ty  mil dwie położona, jest do sprzedania. 
Zawiera około 2,000 mórg roli, z inwentarzem 
j budynkami gospodarczymi w najlepszym sta­
nie. — O  bliższych warunkach sprzedaży, ja- 
ko te i  anszlagu tej wsi dowiedzieć się można u  
właściciela w Poklalkach w powiecie Sredzkim, 
mil 2 od Poznania mieszkającego.

P U B L I K  A N  D U M .
Z polecenia tutejszego Królewskiego Sądu 

Ziemsko-miejskiego będę w terminie
d n i a  8go M a r c a  1843 . r o k u  

przed południem o godzinie 9. i dniach nastę­
pnych w C h w a ł k o w i e  pod Xiążem, pozo­
stałość Ł u k a s z a  W o ł ł o w i e ż a ,  składająca 
się z koni ,  krów, świń, drobiazgu, mebli, po ­
ścieli, szkła, m ę s k i e j  i damskiej garderoby, bie­
lizny stołowej, lustra , zegaru, domowych, ku­
chennych i gospodarczych sprzętów, powozów 
i fortepianu, publicznie najwięcej dającemu za 
natychmiastową gotową zapłatę w  kurancie 
pruskim sprzedawać.

Śzrem, dnia 14. Lutego 1843.
(11 o g i e r ,  Kommissarz aukcyjny.

Mam zamiar m ó j , po moim zmarłym mężu 
mi pozostały znaczny skład dobrych win W ę ­
gierskich, pomiędzy ktore'mi osobliwie wino 
z roku 1841. celuje, wyprzedać.

Z tej przyczyny zniżyłam ceny wszystkich 
gatunków, tak, ze nawet przv własnem spro­
wadzeniu direct, nikt taniej nabyć ich niebyłby 
w  stanie. Oczekuję zatem pożądanego skutku 
tego mego uwiadomienia.

Poznań, dnia 20. Lutego 1813.
A n n a  S y p n i e w s k a .

Św ieżą  p rzysy łk ę  p r a w d z i w e *  
« ęo  U i i s s c l d o r f s k i e g ; «  e v t r a k t u  
p o n c z o w e g o . nader piękny stary rum 
Jamaikski i arak de ( loa  otrzymał i przedaje 
w najumiarkowańszych cenach

J .  J .  M e y e r ,
Nr. 70. Nowej i Sierót ulicy narożnik

K F S k ł a d  c h m i e l u .  '"O
Tanio nabyte różne dobre gatunki chmielu 

w znacznych ilościach, stawiają mnie w  mo­
żności ofiarowania ich na przedaż w cenach 
umiarkowanych.

P o z n a ń ,  dnia 24. Lutego 1843.
J . B. K a n t o r o w i c z ,

przy moście Tumskim

Ceuy targow e
w mieście

P o i S A l t l l ' .

Unia 24. 
181'

od
Tal. sgr. fen.

L u te g o .
5. r.

do
Tal. sgr. fen

Pszenicy szefel • . . 1 18 — 1 18 o
Zyta . d t........................... 1 0 — 1 8 —
Jęczm ienia d t......................... ł 1 — 1 2 ()
O w sa . d t........................... ---- 23 — — 24 —
Tatarki d t........................... 1 10 — I 11 —

G rochu  . d t........................... 1 9 — 1 9
Ziem iaków  d t........................ ---- 21 — — 22 t i

Siana c e t n a r ...................... 1 6 — 1 7 —
Słom y k o p a ........................... 6 17 6 7 — —
M asła garniec . . 2 10 — 2 12 b


